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Opłata prenumeracyjna na 
Kronikę, Wiadomosci Krajo- | Æ 
w;es. i Zagramcznycą. wyno-/ f 
si a) w Warszawie rocznie: 
re. 7. kop. 20 (zip. 48); oj 
kwartalnie rs. 1 kopiejek BU 
isip. 12); miesięcznie kop. 60 
TU ZAC 


2% Wrzesnia 
9 Października 


Warszaw a. Sobota 


ONIRA 


Rok 1858. 


Na prowincji w Królestwie 
palga zoczhę rs. 12 (złp 
3g)siyya (złp. 20). 


Ogłoszenia od Rządzącego Senatu, 
*/W sogólnem zebraniu departamentów 4, 5i granicz- 
nego na dzień 49, września przywołane sprawy: 1) 
O pretensję Zacharewicza do majątku powstańcy Sa- 
piehy ; 2) Szl, . Meleniewskich z majątkiem rządowym 
Szerszniewskim o ziemię. | 

Do sądów powiatowych wzywają się spadkobiercy: 
Prużańskiego—po obyw. Józefie Fedorowiczu. Kijow - 
skiego—po dymis. podoficerze Bakłanow, podoficerze 
Sagałowiczu i dymis. sztabs-kapitanie Alexandrze Szia- 
now, Berdyczewskiego—po sekr. gub. Józefie Chmie- 
łowskim Nowogrodzkiego (Mińskiej gub.) po pułkowni- 
kowćj Helenie Dowgiałłowej. „Borysowskiego —po ób. 
'Leopoldzie Korybskim A 
"W radzie ópiekuńczćj Moskiewskiej Cesarskieco do- 
mu wychowania wystawione są na sprzedaż majątki: 
4) Spadkobierców asses. kolleg: Jana: Bokdanowicza, 
w gub: Witebskićj, "pow. Wieliskim' wsie Kasiłowo i 
Pezelin'z przyległościami, /dusz/285, termin 22 stycz- 
pia 4859 w.” 2) , Porucz. . gwardji Alex. Krajewskiego, 
w. gubernji Mohylewskićj pow. IKlimowickim, wieś 
Kowalówka; dasz 50, wartość 900 rs. termin 5 stycz- 
nia 1859 roku. 
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WIADOMOSCI KRAJOWE. 
SŁÓW MIŁKA 

B USTANOWIENIACH KREDYTOWYCH ZAGRANICĄ. 
Myśl udzielania pożyczek na własności nieru- 
chome, ku poinocy właścicieli w potrzebie, ipo- 
wstała w XVI wieku. W roku 1571 szlachcic fla- 
'mandzki, Piotr d' Oudegherst, widząc ogólne za- 
dłażenie właścicieli swego kraju, upadek wielu 
zacnych; rodzin, niemożność podźwignienia. ich 
przy ścieśnionym obrocie kapitałów i wynikają- 
cćj ztąd nader wysokićj, bo 43 wynoszącej sto- 
pie prócentu: (w początkach tego wieku,do 130 
dochodziła), podał królowi Filipowi llmu projekt 
założenia we wszystkich prowincjach; miastąch 
i miasteczkach Niderlandów katolickich, skarbnie 
publicznych, trósoreries publiques, mających u- 
dzielać właścicielo'n nieruchomości pożyczki na 
pewną hypotekę, z procentem 6 od sta iz odpo- 
wiedniem'umorzeniem przez to kapitału, w danym 
rzeciągu czasu. 


SODALIS MARIANUS, 
POWIEŚĆ HISTORYCZNA 
'ZE STARYCH: XIĄG I PAPIERÓW SPISANA, 
= przez 
Zygmunta Fńaczkowskiego. 
(Ciąg dalszy). 
(Patrz Nr. Kroniki 266.) 


Die 


_. Na te słowa tak miękkie, pisarz się z lek- 
„ka uśmiechnał, — ale w tćj chwili dał się 
słyszóćć wielki zgiełk w zamku. Konfederaci 
rzucili się na wnętrzne komnaty i chcieli je 
prawem zwycięzców przetrzebić. Drudzy po- 
częli się już wdzierać nawet i tutaj, wołając, 
ażeby im wydano zdrajcę hetmana, którego 
chcieli rozsiekać. Słysząć te głosy Sieniaw- 
ski, zbladł jakby ściana. Wszakże w ten mo- 
ment zerwał się x. sufragan, który dotychczas 
po staremu siedział w swem krześle i zaży- 
wając tabakę, przypatrywał się temu wszy- 
stkiemu, i przystąpiwszy do pisarza, rzekł mu 
te słowa: | 

— Panie Michale! jeśliś katolik, radźże co 


Za poręczenie obligów, przez rzeczone: skarb- 
nice w tym celu wydawać się mających, 'służyć 
miały, według propozycji autora, fundusze miast, 
gmin, kollegjow, uniwersytetów, opactw i in- 
nych instytutów publicznych, które dotąd bez 
pożytku, a nie zawsze z bezpieczeństwem, w skrzy- 
niach gnuśnie przechowywano. i 

Swiatły monarcha przyjął łaskawie projektfla 
mandzkiego szlachcica i w liście swoim do niego, 
nazwał go człowiekiem obdarzonym rzadkiemi 
enotami i pięknemi zdolnościami, a bliższy rozbiór 
jego pomysłu, polecił władzom rządowym; to jest 
radzie stanu, radzie skarbowćj i radzie tajnćj; lecz 
te rady nie wchodząc w ocenienie szczegółów, a 
tem samem nie:wskazując środków do celu do- 
prowadzić mogących, w ogółe tylko wynurzyły 
zdanie, że przyjęcie téj propozycji, 'zadałoby cios 
reputacji rządu, któryby się w to wdawał. Wśród 


tych dyskussji, autor umarł w Madrycie iupad! | 
-tak zbawienny zamiar jego, ulżenia tysiącom po- 
-zadłużanych: rodzin, oraz. ukrócenia lichwiar- 


stwa. 
Taki. jest. los wszystkich niemal pierwszych 
w. każdym zawodzie wynalazeów, bo tak jest. u- 
tworzoną ludzkość, że zazdrość, i własny: interes, 
sprzeciwiają się zawsze i wszędzie wszelkiemu u- 
lepszeniu, o ileod nich samych niewychodzi. Z te- 
go stanowiska skreślona: historja wszelkiego po- 
stępu, byłaby nader ciekawą. 
W. tym samym prawie czasie, kiedy zjawił się 
pomysł Oudeghersta, zajmowano csie: iw- Anglji 
projektem tworzenia dróg bitych. Stronnicy. da- 
wnego stanu rzeczy byli mu stanowezo, namię- 
tnie i wytrwale przeciwni: Urządzenie: dobrych 
kommunikacji, uwazali oni za zągrożenie bezpie- 
czeństwu zewnętrznemu. kraju, bo miało ułatwiać 
napady nieprzyjaciół, a wewnętrznemu; bo miało 
czynić bezkarnemi kradzieże i rozboje, ułatwiając 
złoczyńcom ucieczkę, Wszystko to mówiono i dru- 
kowano nie raz, ale tysiąc razy, a tych, którzy 
sprawę ogółu popierali, podawano w podejrzenie 
publiczne, . Upadło jednak tak. drobne widzenie 
rzeczy, przed światłem prawdziwem; a skutek za- 
wstydził potwarców. 


temu; bo o rabunki ei przecież nie idzie! 
Więc tedy: pisarz wysłał natychmiast rot- 
mistrza i pułkownika Garbowieckiego, ażeby 
to uśmierzyli. Ale rotmistrz, wąs kręcąc, rze- 
cze mu na to: 

— A'gdyby się trochę pobawiono na żam- 
ku? Przecież za taki trud należy się jakaś na- 
groda..... i 

— Zbierz waść żołnierzy! — zawołał pi- 
sarz do niego surowo, — i żeby mi tu ani je- 
den guzik nie zginął! Nie na zabawę-śmy tu 
przyjechali, jeno po służbie. 

Zaczem i jego i officerów drugich prawie 
sam wywiódł do sieni i drzwi zamknął za 
nimi. 

Wice tedy hetman trochę się uspokoił. Ale 
tymczasem pan Michał obrócił się zaraz do 
niego i rzekł: 

— A waszmość, . panie hetmanie każ s0- 
bie zaraz zaprzęgać, bo mamy podróż przed 
soba. 

Tedy Sieniawski znowu. się wzdrygnął i 
rzekł: 

— A cóż ty myślisz? taki mnie zaraz: za- 
bierać? miejże przecież sumienie. 


Trzeba było dwóch wieków czasu i gienjuszu 
| Fryderyka Wielkiego, aby przywieść do skutku 
w prowinejach szląskich zamiar Oudeghersta, 
rozwinięty:i udoskonalony przez kupca włocław- 
skiego Buringa. 

Belgja dopiero teraz, po trzech blizko wiekach, 
ma cieszyć się pomysłem swego nieszczęśliwe - 
go ziomka. Niedawno bowiem uchwalone tam 
zostało prawo o utworzeniu kassy kredytu grun- 
towego, Catsse du Credit foncier, na wzór 
tutejszego, wszędzie prawie za normę słuźą- 
cego. 

Statuta tego zakładu okazują. iż  przeznacze- 
niem jego jest udzielać pożyczki hypoteczne w li- 
stach zastawnych 100, 200,'500 i 1,000 franko- 
wych, przynoszących 4 od sta procentu, a spła- 
calnych przez wylosowanie, nietylko” na domy 
miejskie, ale i na wszelkie zabudowania, lasy, za- 
| kłady: fabryczne it. p. wartości bypoteczne, zwy- 
|-łączeniem tylko nieruchomości z przeznaczenia. 
| Pożyczający opłaca corocznie w dwóch półrocz- 

nych terminach, 5'/, procentu od wypożyczone- 

go kapitału. Z tych procentów, 4 są jak wyżćj, 
| prowizją od listu zastawnego, jeden przeznaczo- 
| ny jest na umorzenie kapitału przez lat 42, jednę 
ósmą procentu pobiera skarb za wpisy (droits 
d enrćgistrement et d'inscription), a ostatnia je- 
dna ósma, służy na koszta poborui administracji. 
Dłażnicy zalegający w uiszczaniu rat pożyczki, 
| opłacają naprzód 'po każdym uchybionym ter- 

minie, jako karę, półtrzecia procentu, a potem 
į są exekwowani formami szybkiemi i prostemi. — 
į Jednem słowem, nowe to ustanowienie jest zu- 
pełnem. prawie naśladowaniem tutejszego `- To- 
warzystwa kredytowego ziemskiego, i tego, co 
tu „dla Towarzystwa miejskiego (zobacz Nr. 56 
Karjera. Warszawskiego z roku 1850) propono- 


| wane było. 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


Lecz i teraz przy dyskussji, nie obeszło się 
bez trudności. Przeciwnicy. wprawdzie nie sta- 
wiali już teraz tychże samych powodów, ja- 
kie doradcom Filipa Ilgo służyły, ale wynaleźli 
nowe. Jedni uważali w tym projekcie, wdawanie 


się władz rządowych: w interessa prywatne, lub 


m~ Jużei snmienia mi pewnie, nie braknie, 
bo nawet. na. grzeczności nie zbywa, jakoś 
dopiero widział.. Ale co służba to służba. 


— No, toś mnie już wziął! — rzecze na to 
hetman, — wziąłeś i zawieziesz, gdzie chcesz. 
Ale gdziebądź mnie transportować zamyślasz, 
przecież nie będziesz mnie z domu zabierał 
po nocy. i 

A na to odezwał się zaraz sufragan: 


— Nó, jużei i słuszna to prośba. Kiedy je- 
niec jest w bezpieczeństwie, tó dosyć, Wyrzą- 
dzona mu przykrość byłaby grzechem... 


— Michasiu! — rzecze znów. hetman, — 
przecież nicjesteś skałą, boś inigdy niebyłna 
Życiu. A ezy totak wielka rzecz dać mi się 
przenocować? 

A na to pisarz już miękko: ` 

— Jużci ja twojćj przykrości nie pragnę... 
ani się mścić chcę na tobie, lubo Bóg widzi, 
że byłoby za co. Ale dany mi rozkaz wypeł- 
nić muszę, chociażbym był twoim bratem. 


— No to go spełnisz! — zawołał hetman, 
a co to? albo ja się tak boję? Przecież głowy 
mi nie urwiecie, chociażbyście mnie mieli i 
na sądzie konfederackim. 


Tizykośrządu w razie strat instytucji, drudzy zaś 
upatrywali w nim to widoki socjalistowskie, to 


dążność zniszczenia lub zawik ïa wszelkich. 
własności, przez obciążenie jéj Jletniemi Wie- 


at} odpóf niińistra skarbi i 
-pomoc szlachetnych, jedynie dadbrem ogółu zaję- 
tych, mężów. Í . 


istnieje d 


Więećj witéj mierze upozorowaną okoliczno - 
ścią, jest pogorzel całych miast, lub wielkićj ich 
części, lecz cadowne i prędkie powstanie Ham- 
burga z, popiołów, obaliło ostatnie nadzieje tych, 
którzy możność “ratowania potrzebnych >właści- 
cieli; w jak najeiaśniejszym cheieliby zamknąć za- 
kresie. Mały nawet Kraków, po pożarze jakim 
w lipeu 1850 r. był dotknięty, powstał'świetniej- 
-Bzy ze swoich gruzów. 

We Francji, potrzeba instytucji kredytowej 
dla-nieruchomości tak miejskich jako i wiejskich, 
juź jest.przyznaną, i jedyną w tój mierze zapo- 
rą, są tak zwane hypoteki tajne (hypothóques 
occultes); nad których uebyleniem pracują; a prze- 
cież. pomimo tego, powstał Cródit mobilier, któ- 
rego działania zanadto są znane, aby je ta po- 
wtarzać trzeba było. 

To eo przywiedzione, wystarcza do przeko- 
nania, iż ustańowienie naprzód /dla Warszawy, 
a zczasem i dla innych miast w Królestwie, '0- 
sobnego 'miejskiego stowarzyszenia +kredytowe- 
-go,. byłoby zapewne wielkiem dobrodziejstwem 
idla właścicieli domów, bo ułatwiając im spłace- 
mie długów, podałoby środki «do różnych: ułe- 
pszeń dla wygodyikorzyści wszystkich klassmie- 
szkańców. 


[rze zam 
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K orrespondencja Kroniki. 

Z pod Wiłkomierza d.' 1 (13) września 1858 r. 
Przez te dwa niiesiące nie mieliście odemuie ża- 
"dnćj korrespondencji dla tego, iż wyjeżdźalem do. 
kąpieli morskich do'Połągi i zaledwie przed trze- 
ma dniami ztaintąd wróciłem; zaraz po powrocie 
?pośpieszam czytelników Kroniki zapoznać z tem 
miejscem, które zapewne znają zaledwie ż nazwi- 
ska, a warto żeby “rodacy z nim się bliźćj zapo- 
"żaali, bo kąpiele w Połądze pod względem ska- 
-teezvości (mianowicie od cierpień skrofulicznych 
i nerwówych) i siły (podłag wielu chemieżnych 


— Głowy 'ei'nie urwiemy, -— odpowie pi- 
*sarz, — ale'cię dobrze będziem: spowiadać. 
Boś tymam hetmaneńku nabroił, że aż się 
przez wierzch przelało. 

— No to mnie będziecie spowiadać! to się 
wyspowiadamy! A tymczasem siądź proszę, 
(przecież./przez. to cię nie ubedzie. Ijeśli się 
ze mną napijesz, to także cię nie ubędzie. o: 

A to mówiąc, nalał ma:puharwina,;a/dru- 
„gi nalał staroście i posadził. ich nąprzeciw 
siebie przy stole. Więc tedy pisarz „przyjął 
“pubar z najlepsza myślą:i rze-ł: te 

— A cobym się nie miał i napić, z tobą? 
'Wżdyśmy już nieraz pijali, chociaż w innych 

okolicznościach. 

A tak się zaraz do siebie napili, pisarz.po 
trudach, hetman zaś na frasunek. Rzecze więc 
hetman najpier wszy: 
ai Powiedzże ty mi, panie Michale, bo mi 
„BIę to iw głowie pomieścić nie może, co ja 

tobie takiego zawinił, że ty tak ze mną.po- 
stąpił? A jużbym pierwćj się był śmierci spo- 
dziewał, niżeli takićj gościny "od ciebie. Bo 
czyż my to się nieznamy od dziecka? czyśmiy 
się nie bijali w paleaty? "czym ci ńie' krewny? 
czy moja żona nie jest “ci siostrą? “Arty na 


Ą jak: zachodnićj Dz 
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rozbiorów)” wyrównywają kąpięlom w Kranc i 
w Ostaudzie. arod wszystkich miejst nadbrzeżnych 
OTZ 


źwiny, Aa i 
mieszkań? — to oprócz kilku lepszych domów, 


wiózł nieodbicie potrzebnych naczyń, w takim 
razie musi mimowolnie stać siy zwolennikiem za- 


duktach żywności, to może wybornie bez żadnćj 
| pokusy, oprócz kąpieli odbyć djetetyczną küra- 
'cję, bo na rynku Połągowskim prócz nędznego 
wołowego mięsa;czasami kilkunastu kurcząti flą- 
derek świeżych, nic znależć nie można — a jeżeli 
się zjawi przypadkiem kilkanaście jaj kurzych, 
parę  garnuszków fabrykowanego masła i jaki 
dziesiątek garncy na wpół z wodą zmieszanego 
mleka, to kucharki i kucharze jedni przed drugi- 
mi na wyścigi, szturmem prawie-zdobywają te 
produkta dla swoich kuchui, nie patrzą nacenę 
płacą ile zażądają, bo współzawodnictwa nie ma, 
a biada tym eo się pół godziny spóźnili na rynek, 
|-bo na wagę złota nie dostaną juź ani masła, ani 
jaj, ani żadnych nieodbicie potrzebaych produ- 
-któw: jednem słowem tak braknie wszystkiego, 
iż kiedy się zamówi u miejscowego 'traktjeruika 
cokolwiek znośniejszy obiad, to on musi jeździć 
o mil kilka na'wieś, albo do Memla o trzy mile 
odległego, żeby się dostatecznie:zaopatrzyć w po- 
trzebne mu wiktuały; — czy pod względem przy- 
jemności?—to nie ma nawet miejsca spacerowe- 
go, a chcący użyć przyjemności przechadzki, mu- 
'szą się kontentować piaszczystemi ulicami i ko- 
licami Połągi, lub stosować się do ogólnie przy- 
jętego tam zwyczaju przechadzania się po cmen- 
tarzu między jedynemi prawie'w Połądze drzewa- 
mi-i tam «słuchać dość nędznćj muzyki, grającćj 
na ganku traktjernym po dwie godziny co dzień, 
prócz niedziel i czwartków, w które to dnie gry- 
wa do tańca w sali (tak zwanćj) resursowój, gdyż 
w Połądze co rok bywa 6 resursów; muzyka i sa- 
-la opłacają się ze składkowych pieniędzy, ale co 


-węś -mi spalił, « Przemyślany wyniszczył, je- 
'szcześ iona mnie napadł nareszcie, -miastoś 
wyślizgnał zpodemnie, dudziś mi pobił, bai 
mnie bierzesz w niewolę! Ej!:panie Michale! 
żeby to za to nie trzeba „ciężko odpowiadać 
przed Panem Bogiem! 
A pisarz na to: i 
— Ot, spleciesz sobie, Panie Adamie, jako 
Piekarski na,mękach. Kochaliśmy się pacho- 
.łętami,skrewniśmy sobie, Sieniawem «cispalił, 
Przemyślany wypiszczył, luwów zabrał i:cie- 
bie, — jak to ty pięknie powiadasz! A żeś mi 
ty Sędziszów wypalił, żeś Ćzerlenicę zrabo- 
wał, że przez lat kilkanaście trzymałeś z sa- 
sami, że jeszcze teraz praktyki czynisz, to 
nic? ” 
— A jakie to ja praktyki czynię? — rze- 
cze mu hetman, — ej pisarzeńku! złych szpie- 
"gów macie, 'cosjeno plotki wam'noszą! Napij 
"no Się ze mna, a ja ci wszystko opowiem: 
— A ty mnie chcesz spoić, mój hetmaneń- 
ku; — odpowie pisarz, — a potem mi.się wy- 
ślizgnąć. Ale to z tego nie będzie nic. Bo ja 
"tu z tóbą beałą beczkę wypiję i' kiedy mi ta 
fantazja przyjdzie, puścić cię zechcę: ia'ty 


a Z OWE 


„m Baltyckiego w_Rossji jakoto: Lipawy, Du-. 
bela, Kaugera i innych, są daleko silaicjsze, bo 
| te ostatuie oprócz tego że nie są w tak odkrytem 
morzu, jeszcze ich wody są osłabione wielką ilo-- 
Wdig wody słodkićj, mąpływającćj z wielu rzek | 
i innych. Dzisiaj bar- 
'lłzo wiele osób stroni'ork Połągi i czyni to nawet 
| słusznie, gdyż oprócz skutecznych kąpieli nie 
więcćj tam nie znajduje;—czy to pod względem 


| przyjezdni muszą się mieścić w brudach żydo-, 
| wskich lub włościańskich chatach; -= czy to pod 
| względem wygód?—to jeżeli kto z sobą nie przy-. 


sad Djogenesa, a jeżeli nie porobił zapasów w pro-- 


większćj chęci i potrzeby, będzie przymuszonym 
zaniechać téj kuracji (jak to parę przykładów mia- 
ło miejsce i tego roku). Muszę dodać do tego, że 
Połąga należy nie wate łęk biednego, które- 
mu brak środków na nekłady, przyńoszące najnie- 
„zawollnićj proterita, dle do obywatela nietylko 
zamożnego ale bogatego. Dotychczas jeszcze 
wszystko tak jest jakem opisał, ale na przyszło- 
roczne kąpiele możecie:śmiało przyjeżdżać z naj- 
odleglejszych stron kraju do Połągi, bo słysza- 
łem z ust jeneralnego plenipotenta a razem i głó- 
wno-zarządzającego dobrami dziedzica tego miej- 
sca, solenne przyrzeczenie i zapewnienie, iż teraz 
mają mocne postanowienie do przyszłorocznych 
kąpieli zapobiedz tym wszystkim niedogodno- 
ściom;adla ułatwienia przechadzki, tak potrzebnój 
przy morskich kąpielach jużi teraz ogród dziedzica 
jest oddany na ogród publiczno -spacerowy i na 
być jeszeze rozszerzony przyłączeniem do niego 
drugiego ogroda, także do tegoż” właściciela na- 
leżącego. Szczerze cieszymy się z tych przyrze- 
czeń mamy nadzieję, iż wiele dam z Litwy amo- 
że i z dalszych prowincji 'nie będą potrzebowały 
udawać się do Ostendy, lub innych tego' rodzaju 
wód zagranicznych, mogąc u siebie 'w kraju žia- 
lezé i skuteczne kąpiele i nieodbicie potrzebne 
przy nich wygody i rozrywki, co niech się staje 
jak najprędzćj, obyśmy tylko w naszych nadzie- 
jach zawiedzonymi nie byli. j 
Połąga dzisiaj należy,do gubernji Kurlandzkiéj; 
została do nićj wcieloną przez staranie Kurland- 
czyków, którzy bardzo dobrze znali iznają wszy- 
stkie korzyści miejsca „położonego nad morzem i 
0 2 wersty tylko od pruskićj granicy, ale w rze- 
czywistości Połąga pod wszystkiemi względami 
jest najczystszą Zmudzią i nawet wspólaie z nie- 
odległemi od nićj Worniami i Telszami, może się 
nazwać sercem Zmudzkićj krainy. Nie wspomi- 
nam o górze Birucie i o miejscowćj legendzie o 
nićj, bo komaż w Litwie a nawet i w Polsce jest 
owa kapłanka Praurimy nieznaną? z tćj legendy 
mamy w litewskim języku poemat napisany przez 
pana Wełlenowicza pod tytułem” „Biruta;' "ktory 
w polskim przekładzie zapewne oddawna już jest 
znany czytelnikom Kroniki. — Na polu historji. 
kilka razy spotykamy Połągę; na'przód znajduje- 
my wspomnienie, iż w Połądze: i w Szwencie, wsi 
odlegićj od Połągi o'wiorst 8,5były główne porty 
handlowe jeszcze Skandynawów, a główny iskład 
towarów wówczas był w Góttingen (dzisiejsza 
Kretynga, odległa «od Połągi o wiarst'12). Jako 


"dowody istnienia tych portów «mogę podać: tł) 


ślady grobli kamienaćj wchodzącćj w morze do 
dziś dnia istoiejące, które' sam widziałem! w: Polą- 
dze naprzeciwko góry zwaućj ,,Holentłerskim ka- 
peluszem*; 2) podania luda; 3)'dokument znalłe- 


ziony w Kretyngowskiem archiwum, a świadczą- 


cyiż za panowania Władysława IV, Chodkie- 
wicz wyjednał u'stanów  Rzeczypospolitćj 40 ty- 


'sięcy złotych na wyrestaurowanie i oczyszczenie 


portu Połągowskiego; 4) żeku piec angielski Horst 
w 1685 r. założył kompanję handlową o weswsi 
Szwenta, gdzie był port i 5) Rozkaz Karola XII 
przecież nie wyjdziesz, bo już tu tak jest ob- 
sadzony ten zamek, że ani mysz się ztąd nie 
wyślizgnie. ir 114 (3 

A to mówiąc, pił sobie, pił tćóż i hetman i 
mówił: EEH UG 

'— A jak ciękocham, tak ani mi'to-posta- 
ło w głowie. Wziąłeś mnie, to mnie trzymaj. 
I zawieź mnie potem dokonfederacji na sąd, 
jeszcze i owszem! bo tam dopiero się to po- 
każe, coś ty zrobił dobrego, żeś się targnął 
na koronnego hetmana i kasztelana, i tam się 
tąkże raz już nareszcie pokaże, żali ten het- 
man jest taki człówiek, jakim go jego oszczer- 


(cy malują. Złamaliście wy ową kardynalną 


zasadę naszego stalus: Neminem captivabimis; 
to mi. przecież, choć ust nie zamkniecie, kie- 
dy zechcę się bronić. A już ja będę wiedział, 
co mówić. Jakoż mi o to nie chodzi. .A jeno 
o to mnie chodzi i dziwnie serce mnie boli, 
że kto na mnie nastąpił, to mój, krewny i 
DOBR ac kino 

A pisarz na to: — „6 „bab 

— Pleciesz i -pleciesz, „niby to z serca, a 


X 


„przecie nie: nie rozumiesz. ,No-ale,mów dalój. 


O cóż to jeszcze serce cię boli? 
| DODATEK. 


w 1701'r.,by oba te porty jak w Połądze tak i | kiego stanowi wdzięczna ziemia, która pot na nią | gą zrana, miasto Aumale dotknięte zostało gwałto- 
; wylany przy. pracy, stokrotnie nagradza; — tę | wnem trzęsieniem ziemi, które i w Algierze uczuć 
Powtóre spotykamy Połągę jako pole walki | prawdę pojęli niektórzy obywatele nad granicą | się dało. Straty w ludziach. w Aumale nie było, 


w Szwenceie zawalić (zniszczyć). 


z Krzyżakami w 1409 r. 


mieszkający i pomimo największych trudności 


Kościół farny Połągowski fundowany przez | z początku, dali piękny przykład, doprowadzi- 
wszy swoich kmiotków do tego, iż nie ma nawet | w którym potwierdzono że Cesarz Hien-Fung ra- 
przykładu, żeby którykolwiek z ich włościan po- | tyfikował traktat zawarty w Tien-Tsing, 


Annę Jagiellonkę, wzniesiony zóstał w 1595 r. 

Przed samym wyjazdem z Połągi, byłem świa- 
dkiem próby źniwiarki systematu Manne'go, od- 
bytój: na» polu tamecznego proboszcza i muszę 
przyznać, iż pomimo że żyd właściciel onćj wyo- 
brażenia nie miał ani o jéj urządzeniu, ani o jéj 
kierowaniu, źniwiarka wyszła: zwycięzko i prze- 
konała wszystkich obecnych, iż na ziemiach rów- 
nych i twardych jest praktyczną. 

Lud litewski jest chytry, ale chytrość naszego 
włościanina w porównaniu z chytrością włościani- 
na- źmujdzkiego zupełnie ginie, a to zwiększenie 
tój wady między ludem jednego szczepu, pocho- 
dzi zdaje mi się ztąd, iż lud źmajdzki, jako lud 
nad granicą mieszkający, ciągłe był napastowa- 
ny to przez Krzyżaków, to przez Szwedów, to 
przez innych nieprzyjaciół, przed którymi musiał 
kryć nietylko swój dobytek i swoje bogactwa,ale 
chcąc uniknąć prześladowania iswoje rzeczywi- 
ste myśli.—Oprórz tego jest jeszcze kilka rysów 
różniących nasz lud litewski od ludu źmudzkie- 
go, a mianowicie; nasz lud litewski jest gościn- 
nym w ogólności dla każdego, kto prógjego cha- 
ty przestąpi, lud 4mudzki jest zwykle gościnńym 
tylko dła Zmudzina i to dla takiego, który do 


łakomił się na przenoszenie kontrabandy; tymi o 
bywatełamisą: xiążę Ireneusz Ogiński i p. Edward 
Wolmer;— może są i inni obywatele, którym u- 
dało się swoich włościan doprowadzić do tego, 


ale w budynkach szkody są bardzo znaczne. 
Moniteur podaje list z Szangai 2go sierpnia, 


(Preussischer St. Anzeiger). 
Ao Wsz 0 „da . 

— Ktoby wierzył, że coś podobnego może się 

dziać w połowie dziewiętnastego wieku i w An- 


i tym nie chcę ubliżać pomijając ich tutaj, ale ja | glji? Młodzieniec nazwiskiem Wigan, został nie- 
dotychczas wiem tylko 0 tych dwóch i dla tego | dawno wydalony z jednego prywatnego zakładu 


tych dwóch tylko wymieniam. 


naukowego, skoro się dowiedziano że jest synem 


Lud Zmudzki jest daleko pobożniejszy od ludu | sławnego artysty dramatycznego tegoż imienia, a 


litewskiego, a przy dobrym bycie i ofiar na ko- 


córka słynnego artysty Phelps z tego samego po- 


ścioły mie żałuje, szkoda tylko, że tameczne du- | wodu usuniętą została z jednego tutejszego insty- 


chowieństwo, które kieruje temi ofiarami, nie ma 
trochę więcćj estetycznego poczucia, bo wszyst- 
kie malowidła zewnątrz, a czasami nawet i we- 


tutu wychowania panien. 
— Puszczona niedawno w obieg przez Morning 
Post pogłoska, źe lord John. Russell został przez 


wnątrz kościołów, jako tóż wyrabianie krzyżów | lorda Derby wzywany o radę i pomoce dla chwie- 
w rozmaitych formach i kapliczek, które się spo- | jącego się gabinetu, daje dziennikowi Daily News 
tyka prawie co kilkanaście kroków, są takie, iż powód do wyskoku przeciw lordowi Palmerston. 
człowiek z estetycznemi pojęciami, zapomniawszy | (To tak, jak kiedy dwaj dorożkarze spotkają się 
na chwilę o ich świętości, z pewnym rodzajem | i jeden z nich uderzy. biczem passażera siedzące- 


niesmaku, od nich się odwróci, 
Pod względem oświaty lud Zmudzki stoi wyżój 


go w drugićj dorożce, a woźnica tego drugiego, 
przez zemstę bije niewinnego siedzącego w tamtćj 


od- Litewskiego, a stałby jeszcze wyźćj, gdyby | dorożce gościa.) »Zdaje się, mówi dziennik rady- 


Zmudzkie duchowieństwo któremu lud ślepo wie- 
rzy, choć trochę więcej miało wykształcenia i po- 


kalny, że lord Palmerston przywiózł. z Paryża 
wielkie nadzieje otrzymania na nowo posady 


niego po źmudzku przemówi, inaczćj i rozmawiać | jęcia dobra ogólnego, a troche mnićj oddania się | pierwszego ministra, i że liberalna sława lorda 


czy to z przychodniem czy z podróżnym nie ze- 
chce, a więc jest niegościnnym, bo taką gościn- 
ność ja nazwę enotą daleko wyższą od gościnno- 
ści, bo przywiązaniem do rodzinnego zakątka, do 
swego języka i swój wiary, cnotą którćj nie brá- 
knie i naszemu litewskiemu ludowi, ale gościnno- 
ścią w żadnym razie zwać się nie może, bo nią 
nie jest. i y 1 

Lud litewski jest w ogólności pracowity, a 
między ludem źmudzkim (szczególnićj naograni- 
cznym), pracowitą jest tylko kobieta, — tam ko- 
bieta nawet orze, do jednój tylko kosy stają 1aęz- 
czyzni, a wszystkie inue roboty uskuteczniają ko- 
biety. to wypływa z miejscowych powodów, 
w skutek bliskości Pruskićj granicy, i z chęci 
prędkiego i łatwego jeżeli się uda zarobku, a tym 
jest przenoszenie kontrabandy. Bardzo fałszy wie 
niektórzy mniemają, iż dobry byt ludu na Zmu- 
dzi pochodzi z przyczyny łatwego zarobku, prze- 


-moszęnią kontrabandy, bo policzywszy eo on za- 


robi jeżeli jemu i uda się przenieść kontra- 
bandę, niech się tóż tylko policzy: 1) Co on 
przepije, jak: to mówią, dla śmiałości tam idąc, 
2) Co wyda tam na miejscu, bo nieraz i kilka 
dni czękać trzeba, nim się nadarzy dogodna noc 
do przeniesienia, i 3) -co przepije dla śmia- 
łości już przenosząc towar. — po zredukowaniu 
tych wydatków, bądźcie przekonani, że mu jeżeli 
eo zostanie to bardzo nie wiele, a w każdym ra- 
zie mbićj, niź późnićj z domu wyniesie, przywy- 
kły do pijaństwa i włóczęgi w tych swoich wę- 


= Boli mnie serce i oto, że ty się mścisz 
na mnie, Michale! Potrzebiłem ja twoje posia- 
dłości, to prawda, możem ci przez to i nie 
małe szkody poczynił: ale czyś ty się za to 
na mnie nie odbił? A kto mi spłukał Sieniawę 
i Przemyślany? — Więcby to na tem powinno 
było być dosyć, bo już to zawsze w tym na- 
Szym stanie rycerskim jest takie prawo, że 
jeno taką samą bronią się odpowiada, jaką 
z nami poczęto: Ale tyś sobie postąpił ina- 
czéj; bo ty za chłopskie stodoły, za chałupy, 
za guńina, bierzesz się do mnie samego, je- 
szcze mnie jako zdrajcę traktujesz, bo mnie 


swoim naturalaymwidokom; — znam ci ja sam | John Russell krzyżuje mu jego plany. Dla tego 
tam bardzo światłych, zacnych i godnych swe- | pnszczają się w obieg pogłoski, któreby popular- 
go powołania kapłanów, ale niestety są to tylko | ność lorda John Russell podkopywały. Większa 
bardzo. nieliczne wyjątki. (d. n.) część dawnych kołlegów lorda Palmerstona przy- 


z a jęła wspomnianą pogłoskę z pogardą. Jest to nie- 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 


tylko kłamstwem, że szlachetny prezes teraźniej- 
szego gabinetu czynił jakiekolwiek propozycje 
Telegramy. szanownemu reprezentantowi City, albo że lord 
Hamburg 3 Października. Depesza | John Russell zhrabią Derby prowadzikorrespon- 

z Kopenhagi donosi, że król duński dotknięty na- | deację w interessie reformy, ale nadto nic takie- 
wą słabością, zmuszony jest zostawać w łóżku | go nie zaszło, coby najłatwowierniejszego nowi- 


w Glunksberg i nie może przybyć do Kopenhagi na | niarza mogło skusić do tąk śmiesznych plotek. 
otwarcie izb duńskich naznaczone na dzień 4b. m. | Jeśli lord.John Russell zechce dać jaką radę pier- 


LondynśóśPaździerntika. Według na- 
deszłych tu wieści z Nowego Yorku między 20 i 
23eim b. m. nadeszły do Newfoundland liną tele- 
graficzną z Walencji rozmaite wyrażenia i zrozu- 
miałe znaki, ale znaki przysłane w tymże czasie 


wszemu ministrowi w rzeczach reformy parlamen- 
tarnćj, to uczyni to ze swego stanowiska w par- 
lamencie, i zapewne więcej mu dobrych rad u- 
dzieli, niżby ich przyjmujący żądał. Lord Palmer- 
ston i jego organ Morning Post, znajdują się na 


z Newfoundland, nie były zupełnie zrozumiałemi | kamienistój drodze i fałszywie sądzą o głosie na- 


`w Walencji. 


rodu, jeśli myślą, że przy następnćj walce polity- 


Karsiruhe 5 Pażdziernika Poseł | cznćj, same tylko osobiste wpływy rozstrzy- 
pruski przy przy dworze bruxelskim baron von | gaąć mają wszelkie kwestje. Wielka kwestja przy» 


Brockhauseu, umarł dziś”w Baden Baden, dokąd 
się dla odzykania, zdrowia udał. 
Kopenhaga a Października. Dziśo 


szłych posiedzeń nie będzie się kręciła około illu- 
zyjnćj zagranicznój polityki, przy którćój można 
zaślepić parlament szumnemi wyrazami i próżną 


godzinie kwadrans na pierwszą zostały otworzo- gaskonadą, będzie to bowiem kwestja, która naj- 


ne posiedzenia sejmu państwa. Minister spraw we- 

wnętrznych, przeczytał postanowienie królewskie 

zagajające izby. 
ParyżaPaździernika. Moniteurdo- 


prostszy człowiek zrozumie i osądzić potrafi.« 
(Neue Preusstsche Zeitung.) 
CH Ey 
Hong-Kong 10 Sierpnia. - Traktat podpisany 


nosi według telegraficznój depeszy ż Algieru, że | w Tien Tsin nie wydał jeszcze żadnych owoców. 


drówkach; a bamet A zaś prawdziwe ludu Zmudz- | w dnia Iszym o godzinie trzy kwadranse na dru- | Nie chcemy rozstrzygać, czy wina jest ze strony 


to jest u Potockich. Za nie im ziemska fortu- 


masz. poczytaj sobie na tym papierze, a wte- 


na, kiedy idzie o dobro publiczne. Już též i | dy się téż przekonasz. 


bez butów wracali z wojen, na które posprze- 


A to mówiąc, wydobył papier jakiś z za- 


dawali swoje wioski ostatnie. Nie wiem tóż, | nadrza i podał mu go przez stół. Był to zaś 
któryby to z naszych przesiedział na jednym | ten sam dekret konfederacji, co go rotmistrz 


majątku przez trzy pokolenia! Sieniawscy sie- 


miał z sobą, kiedy był w wieczór u sufraga- 


dzą na swoich dobrach od stworzenia świata na, a w którym stało wyraźnie: — „Zdobyć 
i już do końca dosiedzą, bo ich pewnie nie | Lwów i wziąć w areszt hetmana.“ — Więc 


stracą: ale my nie! Bo unas już jest taka mo- 
da, że i sam Potok oddajem, kiedy go Rzecz: 
pospolita zapotrzebuje. . A mnie to nie stać, 
żebym jéj dał Sędziszów i Czerlenicę? Albom 
ja taki krwi mojćj odstępca, żebym na to za- 


tóż jako zdrajcę chcesz transportować na | płakał, że mi tam kilkanaście wsi spalono? 


sąd. Powiedzże sam, mój Michasiu, żali po- 
winien tak postępować szlachcie taki jak ty, 
a do tego jeszcze własny mój krewny i brat? 
` Więc. tedy pisarz napił się na to i tak od- 
wiedział: 


A jakem pisarz, tak nie. Ity mnie o to nie 
winuj, bo mnie tem krzywdzisz i fałsz zada- 
jesz téj Polsce całéj, która mnie przecież zna 
i cale inaczój o mnie rozumie. Więc mnie tóż 
nie obwiniaj 6 prywatę przeciwko sobie, ano 


— No, nagadałeś mi się, co ci się podo- | raczćj tak powiedz: Michał mi jest przyjacie- 


bało i to tak czule, żeś aż na mnie zapłakał. 


lem, bo kiedy na mnie zapadł dekret w kon: 


A ja nie.lubię, żeby na mnie płakano, więc ci | federacji, aby mnie wzięto, to on się sam po- 


t6ż i odpowiem. Mszczę ja się natobie za ja- 
ką prywatę, albo tóż nie? Otóż ja tobie daję 
parol, że nie. Tobie w głowie Sędziszów i 
Czerlenica, boś ty jest Sieniawski, ale mnie 
nie, bom ja tóż sobie Potocki. A tywiesz, jak 


djął tego. i sam mnie wziął, ażeby mnie tóż, 
nie wziął kto inny, coby mnie poturbował, a 
może nawet i skrzywdził. Tak sobie mów, bo 
t6ż tak jest. Żebyś zaś nie myślał, że:ci to 
mówię moim własnym konceptem, to tutaj 


tedy hetman to czytał, a pisarz patrzał na 
niego; przeczytawszy zaś, oddał mu ten pa- 
pier na powrót i rzekł: 


— No, to taki i prawda. Nie kłamałeś ty 
nigdy, jako cię znam, toż iteraz nie kłamiesz. 
Jakoż i niema co mówić. Kiedy już miało na 
mnie koniecznie spaść takie nieszczęście, to 
ilepićj się stało, że tobie poruczono tę exe- 
kucję, niżeli komuinnemu. Bardzo to są bra- 
terskićj krwi chciwi ci panowie konfederaci! 
No, ale przecież ty, mój Michasiu, nie posta- 
piłeś sobie tak ze mną, jakby to Potockiemu 
przystało..... 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


z w r, ZZO POZ 
Dodatek do Nru 267 Krontkt. 


lorda Elgin, który żadnego kroku nie uczynił, â: 
by warunki traktatu żóstały podane do wiadómo=* 
ści ogółu ludności chińskićj, lub czy rzeczywiście 
czas upłyniony od chwili podpisania traktatu jest 
zbyt krótki, aby jego wpływy dały się już wszę- 
dzie ocenić. Dość, że chińczycy nie wiedzą dotąd 
nie więcćj, prócz tylko Że traktat został zawarty 
i bardzo mogą przypuszczać, że ze szkodą i upo- 
korzeniem barbarzyńców europejskich. Kanton 
dotychczas ze swómi okolicami stanowi środko- 
wy punkt rozciągłegó sprzysiężenia przeciw eu- 
ropejczykom. Shun Kum (stowarzyszenie arysto- 
kracji chińskićj) wydał proklamację, w którćj 
wzywa nakazująco chińczyków , aby: porzucili 
służbę u europejczyków i aby starali się uczynić 
tym barbarzyńcom pobyt w państwie niebieskiem 
niepodobnym do zniesienia. 

Wielka liczba chińczyków zastosowała się do 
tego zlecenia. Tu w Hong Kong prawie wszyscy 
słudzy chińscy porzucili swoich panów; kupcy 
pozamykali sklepy, negocjanci pozrywali wszel- 
kie stosunki z ćurópćjezykami, urzędnicy opuścili 
swoje posady. Kolonja zupełnie wypróżnioną żo- 
stała z chińczyków. Sir John Bowring ze swójćj 
strony wystąpił także z proklamacją, w którćj 
wżywa chińczyków, aby zastosowali się do woli 
swego monarchy, objawionćj przez podpisanie 
traktatu pokoju i przyjaźni; gubernator zaleca 
kupcom i robotnikom, aby wracali do Hóng Kong, 
gdzie wielka ich część ma rozmaite zobówiązania 
do wypełnienia, zagrażając wielką surowością 
przeciw tym, którzyby przeszkadzali dowozówi 
żywności do kolonji eturopejskićj w Hong Kong. 
Miasto nasze wiełć ucierpiało przeż wydalenie się 
wielkićj liczby chińczyków. Handel jest jakby 
martwy, targi są nieżaopattzone, a zatem wszżel- 
kie towary sprzedają się po niesłychanie wyso- 
kich cenach. 

Z drugićj stróny półożenie Kantónu polepsży* 
ło się nieco, to jest morderstwa i fożboje ustały. 
Kommissarz chiński, Hwang, nie przedstawił się 
jeszcze kommissarzóm Anglji i Francji, jednakże 
kazał rozlepić po całem mieście afisze, donńoszące 
o zawarciu pokoja i zaletające oczekiwanie cier- 
pliwie dalszego biega wypadków.  Oczekiiją tam 
przybycia ezterech wielkich kommissarzy  chiń- 
skich, między któremi znajdować się będą dwaj 
pełnomocniey z Tien Tsing. Ci urzędnicy mióć 
będą polecenie uregulowania: wszelkich trudności 
tyczących się Kantonń,' kwestji taryffy i wsżyst- 
kiegó co ma zwiążek ż traktatem zawartym z mo- 
carstwami europejskiemi. Być może, że lord El- 
gin towarzyszyć będzie pełńomocnikom cesarskim 
i tym sposobem na miejscu zbierze wiadotności, 
na jakich mu dotąd zbywać mogło względem 
położenia Kantona. Lord Elgin jest obrońcą s= 
stemu łagodności, nie chce on niepotrzebnój sus 
rowości i otwarcie oświadczył, że nie przybył 
do Chin po to żeby być rzeźoikiem. Ganił on bar- 
dzo bombardowanie Kantonu, to jest miasta, któ- 
re nie stawiało weale opóru'i utizymuje, że w ka- 
¿dyin razie zamiast 27 godzin, dóść było trzech 
godzin bombardowańia, ponieważ chodziło tu tył- 
ko o danie chińczykom nauki. Na teraz pełnomo- 
chik angielski zabronił wszelkiego działania nies 
przyjacielskiego; chce on aby czekano na skatki, 
jakie sprawić może traktat zawarty w Tien Tsing. 
»Na co się przyda, mówi on, mścić się na Kilku 
rabusiach, jeśli przez to możemy zniechęcić i obu- 
rzyć przeciw sóbie spokojną ludność i tak liczną, 
że w danymi rażie garstka europejczyków mogła: 
by się narazić na wymordowanie do ostatniego. « 

P. Rutherford Alcock; konsul angielski w Kan: 
tonie, został mianowany kommissarzem, do wy- 
znaczenia wynagrodzeń przypadających kupcom 
i poddanym angielskim, z mocy traktatu zawarte- 
go w Tien Tsiug. Wszelkie reklamacje mają być 
przesyłane komiińissji/ do dnia 20 sierpoią najpó- 
źnićj; pó upływie tego terminu, żadną reklamacja 
nie zostanie przyjętą. `i; (Ind. Belge). 

R ANG. 4. A, RE 

Paryż 2 Października. Pełnomocnicy mocarstw 
które podpisały traktat 30go marca, zgromadzili 
się dziś w ministerstwie spraw zagranicznych o 
godzinie pierwszćj po południu dla wymienienia 
ratyfikacji ostatnićj ugody regulującćj losy Xiężtw 
Naddunajstiich. Obecni byli hr. Walewski, hr. Ki+ 
sielew, lord Cowley, hr. Hatzfeld i Fuad-pasza, 
panowie Hübner i margrabia Villamarina nieobe- 
em w Paryżu, reprezentowani byli przez pana 
barona Maurycego W'Ottenfels Geschwind sprawu- 
jącego interessa austrjackie i p. barona de Rouse 
sy” de Sałć„ sprawującego-interessa- Sardynji. 
Pełńomochicy zajmiowali się publikacją textu kon- 
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wenćji przez Indépendance Belge przed wymianą 
ratyfikacji i wszyscy imieniem swoich rządów za- 
ręczyli ściśłe zachówanie sekretu który był przy- 
rzeczony aż do czasu dopełnienia wymiany raty- 
fikacji. pileh „A 

— Xiąże Napoleon oczekiwany jest pojutrze 
w obozie Chalons. ' 


— Listy 2 Konstantynopola otrzymane w Pa-- 


ryżu donoszą, że lord Stratford de Redcliffe przy- 
był tam po południa 19go września. Były ambas- 
sador angielski przybył tam na pokładzie statku 
Caradoc, który przy wejściu na Dardanelle zabrał 
gó z pokładu fregaty wojennćj Curaçao. Deputa- 
cja angielska która miała wyjść na spotkanie szla- 
chetnego lorda, nie mogła zgromadzić się z powo- 
du uroczystości niedzieli. Kilku przyjaciół jego 
ptzybyło do Pera. Lórd Stratford de Redcliffe sta- 
ńął w pałacu ambassady angielskiej. 

Sir Henry Bulwer mieszkający czasowo w Te- 
rapji, listownie uniewinnił się, że nie mógł udać 
się na spotkanie swego poprzednika; usprawiedli- 
wiał się nader pilnemi interessami rządowemi. Do- 
piero w poniedziałek 20go września °w południe 
teraźniejszy ambassador angielski przybył powi- 
tać lorda i lady Stratford. 

Teszczegóły wywołały w Koństantynopolu roż- 
maite uwagi i komentarze. Wszyscy wiedzieli, że 
sir Henry Bulver w chwili przybycia lorda Strat- 
ford do Konstantyńopola znajdował się na kon- 
cercie u pana Buteniew, i że wysżedłszy z pałacu 
ambassady rossyjskićj, odbył przejażdzkę po Bo- 
sforze w swojćj świetnie strojnój barce. < KU 

W pewnych kółkach nie przestają zapewniać, 
że podróż starego ambassadóra do stolicy Turcji, 
nie ma wcale charakteru politycznego. Pominąw- 
wszy nieprawdopodobieństwo tych zapewnień, po- 
stępowanie sir H. Bulwer i obojętność jaką oka- 
zał nie spiesząc się z powitaniem gości w pałacu 
ambassady, zdają się okazywać, że sir Henryk 
w osobie swego: poprzediikavpattujeraczójwspół- 
zawodnika, rywala, a nie prostego podróżnika tu- 
rystę. s 

— Kommissja do uregulowania granicy Czar- 
nogóry, kilka-krotnie już zgromadziła: się przed 
datą Ż2go września. . Spodziewała się, ona ukoń- 
czyć swoje dzieło bez wielkich trudności. Jedyną 
niejaką tradność stanowi ikwestja czy. potrzeba 
dać Czarnogórze własną drogę na morze: 

Turcja i Austrja czynią silią oppozycję przeciw 
reklamacjom xięcia Danióla w tym względzie. Ten 
ostatni ze swojćj strony utrzymuje i to zupełnie 
słasznie, że nigdy nić będzie miał ani niezawisło- 
ści, ani beżpiecżeństwa, jeśli -dozwołonem będzie 
Austzji i Porćie; dusić go sw jego. granicach; je: 
dnóm słowem, że.obecne. położenie. przedstawia 
stan riader niedogodny,: który zostawia Czarnogó- 
rę na łascę jój sąsiadówi. so «06 w sioisi 

Francja propohuje mezzo tenmino: dla załatwie- 
nia tego nieporozumienia, Posiadłość portu Spi- 
tza, nie zostanie przyrzeczoną xięciu. Danielowi, 
ale będżie sobie miał zapewńióny trąnsit na terry- 
torjum oddzielającem Czarnogórę .od.Spitzy. Że 
swojćj'strony szanując dobrodziejstwo:tego usta- 
pienia ze strony Porty, Xiąże dożwoli przejścia 
przezi swoje: terrytorjum wojska tureckiemuprzer 
phodzapmu tanii pAPOWYRoNA HARRYLOAIY, Alba- 
nji i Hercegowiny. Dowódca gzarngogorski uwaza 
że: to rozwiązanie ma na celu odjąć mu Środki bro- 
nienia niezawisłości swojćj, [a chociaż żdecydo- 
wado że kwestja niezawisłości Czarnogóry nie ma 
być róztrząsaną co do prawa, nie należy jednak 
unieestwiać ją de facto M sł 

Levant dziennik turecki wychodzący w Bruxelli, 
doniósł w jednćj:ze swoich korrespondgncji:z Ale- 
xandeji, że auglicy opanowali wyspę Kormoran na 
morzu. Czerwonem. Courrier de Paris powtórzył 
ARo IMPR ros0) 1 wóseisbs2:1ah Dr ardas. 

„ Objaśmenia otrzymane z zupełnie pewnych źró- 
deł, pozwalają nam zapewnić, że te wieści są nie- 
uzasadnione. (Indep. Bel.) 
| Paryż 3 Października. Postanowienie,przedłuźa- 
jace do 30go września przyszłego rokudekret za- 
wieszający rąchomą skałę cła od. artykułów, ży- 
wności, powzięte zostało w ostatnićj chwili, tak żę 
jeden z dzienników, paryzkich jednocześnie dono- 
sił o wprost przeciwnćj decyzji. Zdaje się że wpływ 
idei xięcia Napoleona, przyłożył się tu w zna- 
cznćj części do tego rezultatu, Przed kilku dnia- 
mi biegały wieści o modyfikacji gabinetówej i zà- 
pewnie były one. skutkiem zmiany jaką” zaszła 
w zamiarach rządu, nie sądzimy jednak żeby te po= 
głoski były uzasadnione. 5121 owu otont 
o: Xiąże Napoleon jutro. jest. spodziewany. w Par 
ryżu, zaraz uda się.do obozu „w Chalons, ale nie 


é 


rama a aaa ÁÁÁÁ WO SÓD OE TZ ODDK EK PD DE IROKO Z DZI 0 DE ZENID GAZDA 4 ZBCZ NI A | | | OAZA RAZA EK AĄ 


pozostanie tam'dłużćj jakprzez jeden łabrdwA Ani. 
Wyjazd dworu do; Compiegne; jestoprawie pe- 
way; zaproszenia wkrótce zapewnie zostaną roze- 
słane. „1 GUBI w imgdszysi2 
* Listyvz'Konstantynopola zgadzają 'się w zape- 
woianiiy że lord Stratford:de Redliffe tiiedługoza- 
bawi:wsstolicytureekićj: Mówił on sam-do atgli- 
ków którzy hu składali hołd uszanowania, że siaj- 
dłażćj zostanie wKonstautynapolu [przez trzy ty* 
godnie. Jednakże obetność jego urodziny i sekre- 
tarzy którzy ami towarzy szą; obudza wieleiniedo- 
wierzania w kółkach .dypłomatyczńych; gdzie zre- 
sztą znana jest'mamiętność dórd4: de- Redcliffe dó 
intryg na wschodzie, a wiemy. jąk. trudno jest na* 
miętnemu graczówi (porzucić karby.3%00 1 bis] 
Kiami-paszaogubernatór Bośnji zastał 'adwoła- 
ny. Spodziewano się tego jakosskątkii hiepowo- 
dzenia; jego <admiajstraeji aniędzy stą, łudńością i 
klęsk armji dułtańskićj w: Czżrnogórze. „Ale nieła- 
ska tktóra' dotknęła Ogmana:paszę gubernatora 
w Tripoli, jest faktem daleko ważniejszym; przy- 
pisuja to. jakiejś tajnćj ińtrydza dy plomatycznój, 
a mianowicić nieprzyjaźgi. końqósula (atigielskiego. 
Osman-pasza będzie /powśzdchnię ;żałowany, bo 
nie należy. potępiać jego administracji dla /buntu 
małego oddziału! wojska tureckiego, które niedo- 
stawało żołdu z Koństautynopola owocne s, 
—-. Cesarz napisał własnoręczny. list, do mare 
szałka Rąndon; dziękując mu za (wysokie zasłagi 
jakie położył przez żas zarządzańia Algietją i ża- 
pewniając że nie-pominieadaćj sposobności oka* 
zania mu swegó szacunku i,pratydżiwćj przyjaźni. 
da any baefe 

-sagigèog polNBDJB WSCHODNI how sea si ożo: 
ol Fortyfikacje Delhi zostaną żupełnie, rozebrane. 
Pensja płacona oddaw ną «przez. -Anglję: -emirowi 
Dost Mohamed; (dowódey: Afganów, nieprzyjacie- 
łowi Persji): została cofnięta Bt myabsk 

Do Zanzibar przybył bryg niemiecki missyjny, 
z trzema missjonarzaimi, przeznacżónemi: do Bdm- 
bassą. W Oude:powstańcy.| jeszczersąbdość silni, 
podobnież w. Behar. «O! Nena Sakibie nie nie wie» 
my.. Dwanaście osób ż rodziny Tantia Tapis z0* 


„stało wziętemi w niewolę. 0żuńg:Bohador w Ne= 


pała wydaje auglikom. wszystkich; zbiegłych pó- 
wsfańców. Jenerał gubernator znajduje się w Al. 
łahabad. s MJ jie 11538 _o(Weue Preug. Ztg.) 
i (sai i OSD Ka U; b R Qud Å; NAULERY CE jas 
u Konstantynopol 49. Września, Wielkiesngdzias 
je, jakie. rokowaliśmy sobie; m /enerbji. sułtana 
w sprawach finansowych, jśdna poudrugićj roz- 
bijają się jak bańki mydlane, i jedynym rezulta* 
tem całćj 'tój,;kómędji: jęst tò; że. Riza. pąsża za 
nądzorow anie rózrzuthy chidam: serajojyych, wyż 
zuaęzył=sobie 50,000 fr. miesięcznój pensji. o) {© 
„oBDonószą zJeruzalem 17 września: W:prźeszły:h 
tygodniu, motderstwo „spełnione niewiadomą dob 
tąd.ręką rarosobie- Miss;Greasy, starćj angielki, 
imieszkającćj już od kilgunastu łat'w haszem mies - 
ście,.sprawiło: nader smutne: iwrażenieo na tutej> 
szych, chrześcjanach, « Ta.nieszczęśliwa W dniu 3 
b, m.'wieczorem w godziię po .zachadzie:dłońća 
opuściła miasto, <udając się o pod -namioty;  pofl 
któremi konsul angielski z6 swoją rodziną lato 
przepędza, Zapiewnie po drodzewpadłaónaw rę- 
ce robotników, którzy a cydzozipmki gpodziewaji 
sią ra jeże pieniadze Jab kosztow AaciosCiey pa 
czterech dniach znaleziono ź ło i ISB, „Creasy 
niedaleko od drogi, 0 mi Lod, tąsta między ku- 
DA kamieni, były ödë i Adjęzożóć Bień wig 
gorąca, ale a4 głowie widoczne są znaki” gywaltb. 
wńych(aderżeń wss o! vi OA (Nee PLZ tyi 
SODIU OAE SOT, Ag tI SBIS NITR 
, Przegiąć literatury krajowćj. 
BARBARA RADZIWIŁŁÓWNE 0 00 s 
bO GA 20, ja czyjego Mio BA K 00 f 
POCZĄTEK. PANOWANIA , ZYGMUNTA+ AUGUSTA, 
Poema; dramatyczne 
osiogaasu MÉI oojsibs o 
Antoniego Edwarda Odyńca, c | 
„O, moja wnuko! żal mi bardzo ciebiej |, 
Żeś, się schowała tu międz obcymi, miś 
Bó tu. nie świćcą świażdy tak na niebie, 
Jako tam świecą! ludzie $wojój ziethit.. , 
Na co ar patrzał, dziwnie w sercùgi 
Więę każdy, sobie zą/drugimi w,tropy, 
I człek, brał z Boga i z ziemi pocham 


ziało, 
Dy Bl A 


; Bo co się działo, napraw, ję się 
| MAAE O Ginada Ol ©", 
Cała pierwsza” połówa” XİXg nb nie byłą 
przyjażńem polem dla' pojawienia „sig "dramatu 
w prawdziwem zaaczeniu tego wyrazu; nię|pi 
wił omsię t6% w'istocie, w potworne w:sWćj| całó. 
ści; lubo, piękne niekiedy: w szczegółach, . drama. 
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ta Huga lib Dumraga, są najlepszym tój prawdy 
dówodem, Przyczyną tego główitą był stan iyo- 
brażeń, a raczćj wpływ takich systematów 'filozo* 


ficznych, które zaciemniały pojęcieindywidualno* 
ści i odpowiedzialności moralnćj człowieka, Wy- 
powiedzieliśmy to już obszernie w Studjach na- 
szych nad'najnowsżą pracą Antoniego Sowy, tu 
więe tylko zwracamy uwagę czytelników na wy- 
nikłość tej prawdy, w szczególnem jój zastoso- 
wańiu do dramatu. Jakoż, cóż istotnie jest głó- 
wną podstawą tego rodzaju utworów? Oto indy- 
widualność, charaktery, słowem osobźstość silnie 
ttwydatniona. A lubo onanie óruje tu, jak w poe- 
„macie bohaterskim, gdzie jwdkogAdyWiduiyG o- 
garnia swoją potęgą całość wypadków; lubo tu 
wypadki grają ważną rolę i są niejako piedesta- 
łam ind$widuów, jeduakże bez odznaczonych sil- 
nie indywidualności,’ bez górującćj nad wszyst- 
kiem potęgi charakterów, dramat byłby tylko po- 
Jawem, nie zaś rzeczywistością, a mianowicie Tze- 
czywistością moralnego znaczenia. Ten ostatni 
warunek. nieznany jest prawie dramatom na effekt 
obrachowanym, o których powyżćj mówiliśmy; 
w nich charakter i jego moralne znaczenie, za- 
stąpione są siłą ślepą namiętności, potęgą woli, 
kierowanćj najhaniebpiejszemi pobudkami, Zbo- 
czenia te od czystćj drogi dramatu, a ztąd wyni- 
kłe niedostatki, dowodzą jednak silnie prawdy 
którą rozwijamy, to jest potrzeby iadywidualno- 
ści.w dramatach. 

Mysl historyczna gra w łonie wypadków. ale 
nie ona-stanowi dramat; jego tajnie, jego spręży- 
ny leżą w Sercu człowieka i o tyle tylko utwór 
będzie piękny, o ile artysta umiał spoić się z tem 
tętnem serca, które poruszało nić historyczną ina 
nićj potęgą woli, snuło własnodzielny wątek. 
Dziś więc po burzach i zamętach idei przeżytych 
i spożytych, jesteśmy sposobniejsi do pojęcia dra- 
matu, ale zaledwie do pojęcia, bo-co do utwo- 
rzenia, to jeszcze w sobie nie mamy dostatecznych 
do tego elementów. To też przychodzi nam ztym 
darem poeta z dawniejszych czasów, w którym, 
jak mówi Siemiński, „przedłuża się epoka Mie- 
kiewicza,* pisarz z głęboką treścią, mąż wyro- 
biony wewnętrznie, którego myśli mają siłę za- 
pładniającą i zmuszają niejako łamać się z nimi i 
roztząsać w sumieniu;* taki pisarz przynosi dziś 
swe dzieło, a nam pozostaje tylko je ocenić. Imo- 
żemy to już zaprawdę uczynić, bośmy podrośli i 
zmężnieli w sądach, bo jest u nas już bierność 
samoistna, jest poczucie indywidualności, wypły- 
wające z morza pantheistycznych ułudzeń, które 
człowieka przez czas długi zatapiały zatapiały 
w całości. „„Człowiek się narodził, der Mensch ist 
geboren, powiedział jeden znakomity pisarz nie- 
miecki, mówiąc o ostatecznym zwrocie strony pra- 
wćj Heglizmu, która osobistość Boga i człowie- 
ka dołączyła do nieskończonych palingenezji, iu- 
legając w tem przeważnćj sile prawdy. W tem 
więc narodzeniu się człowieka, “że tak powiemy, 
jest zarazem pole dla dramatu, rękojmia dla gie- 
njalnych poetów tego rodzaju, że ich ogół ocenić 
i zrozumićć potrafi. Felicyta Odyńca, która poja- 
wiła się przed ośmia laty, jest także dramatem, 
ale to dramat więcćj idei niż ludzi, to dramat 
święty; tam prawda bohaterką, indywiduum ni- 
knie przy jéj ogromie, a do zrozumienia takiego 
dramatu, potrzeba tylko zrozumienia prawdy 
chrześcjańskićj. Zdawaćby się mogło, że to tru- 
dniejszy warunek, niż zrozumienie ińdywidualno- 
ści człowieka — a jednak przez wielkość swoją i 
uniwersalność, warunek ten znalazł się w wielu 
sercach, i Felicyta, labo przez ogółniepojęta, ży- 
we jednak i głębokie znalazła przyjęcie. Były 
wprawdzie sprzeczne głosy w tym serdecznym 
chórze, ale te ztąd tylko wynikły, że czytelnicy 
nieprzygotowani do wielkićj, bezwzględnej, bez- 
miejscowej prawdy, chcieli koniecznie widzićć 
szczególne zastosowanie tam, gdzie był tylko dueh 
idei chrześcjańskićj, odradzającćj ludzkość potę- 
ga, która wówczas na niczem opierać się nie .po- 
trzebowała...., Zaprawdę, przeniesienie tych „sa- 
mych zasad do innych:zadań, (byłoby. zaprzecze- 
niem tćj samćj idei, która głosząc oderwanie i re- 
zygnację w epoce/męczeństwa, pielęgnowała tem 
samem energję i godność chrześcjańską ma przy- 
szłe wieki. 

Felicyta więc została zrożumianą przez wyjąt- 
ki, wniknęła w ducha narodu jak modlitwa, dla 
ogółu zaś. była owym pierwiosnkiem, . które- 
ga „amętnemi,strofy witał niegdyś . wieszcz nasz 
wielki: 

Zawcześnie kwiatku, zawcześnie; ete. 


Nie chcemy, żeby o Barbarze coś podobnego” 


na 95 _— 


pówiedzióć nożna; 'dla tego „starać się będziemy | 
daléj mys haszą rozwinąć. - ' A | 

"Nietylko w zwrocie ogólnym: europejskim, -ku | 
moralaćj iQdywidualności; widzę ja”rękojmię zró- 
zumienia dramatu; 'zwrot ten zaprawdę, jeszcze | 
bardzo słaby, błyska wprawdzie i może główny 


tas ale błyska jeszcze nieznacznie, objawiając 
się więcćj w sposób dawny, to jest przez przewa- 
ge Szczególną Jednostek potężnych rodem lub gie- 
njuszem, nie przez powagę powszechną, do wszyst- 
kich stanów zastosowaną; osobistości moralnej, 
wolnćj:ń odpowiedzialnćj. Inne, doskonalsze po- 
parcie tćj prawdy wiekowćj, przedstawia ‘się '0- 
czom naszym, aą przedstawia tak naturalniei pro- 
sto, że nawet trudów i rozmysłu po nas nie wy- 
maga. Tem poparciem jest nasza liistorja. Nie 
było zaprawdę“ narodu, silniéj indywidualność 
pielęgnującego, bardzićj cześć należną charakte- 
rom: oddającego; może nawet nadużyliśmypoję- 
cia indywidualiżmu, ale nie tu ipole rozbierać, jak 
iw jaki sposób piękna ta zasada powinna: była 
być modyfikowaną i kierowaną ku dobru całości. 
To tylko jest niezaprzeczoną prawdą, aw obe 
cnem rozważaniu niezmiernie ważną, że dziejena- 
sze są majpiękniejszem polem do dramatu, bo 
przedstawiają najwydatnićj grę charakterów, 
gruppujących się około "dziejowych wypadków, 
a to tak dalece, iż biegłe tylko oko'dostrzedz mo- 
że tego węzła, w którym wolaindywidualna spły- 
wa z wolą Opatrzności, żebyśmy nie zrobili bez- 
boźżnego'i samoistnego bożyszcza.z człowieka... 
Stoją przed nami wielkie dziejowe figury: Zół- 
kiewskich; Chodkiewiczów, Zamoyskich, Tar- 
nowskich, a około nich gruppujesię szlachta, ma- 
Jąca juź nie indywidualne, ale: zawsze osobiste, 
wielkie'istnidnie. Już'tu nie idzie'o Jana, Józefa, 
ale o ezłowieka, obywatela; obywatel, człowiek 
narodowy, w zakonie praw swych i kościoła wy- 
chowany, żyje tu potężnie, oddycha całą pier- 
sią; słyszysz to tętno ducha, które ci całe insty- 
tucje, całą wychowawczą potęgę rodowych: tra- 
dycji wypowiada. -| OFAN ! 
Takiego to tętna, dosłyszał wielki nasz poeta 
narodowy; twórca Mohorta, i nie siląc się nawet 
na szukanie postaci,  głosną sławą przekazanych | 
-.potomności, wziął pierwszą lepszą, starca-ryce- 
rza i ukuł posągowy obraz, w którym wszystkie 
elementa dziejowe, stoją uosobione w stuletniej 
postaci, sypiąć isktami potęgi, jakby'w oczy ol- 
śnionym widzom.... A. jednak, pomimo wielkości 
prawie homerycznćj tego utworu, Pol nieuchwy- 
cił jeszcze doskonałe całćj tajemnicy malowania 
charakterów historycznychząwielkijego gienjusz or 
słania tem niedostatek, doskonałą przedmiotowo- 
ścią, tak jak osłania niedostatek akcji w poema- 
tach, rozłożystem malowaniem olbrzymich kształ- 
tów narodowego człowieka. f 
Otóż tu właśnie jest szkopuł, o to jedno rozbi- 
ja się jeszcze niekiedy wielka jego siła. U Pola, 
człowiek narodowy zbyt pochłania „człowieka 
-w ogóle; wyśl stężała w przyjętych formach, ona 
już dalej, inaczćj, nawet przeczuć nie umie; ona 
nie ma związku z ogólną:naturą człowieka, tylko 
o tyle, o;ile ta: natura pozostała niewidzialną pod- 
stawą barw i kształtów tradycyjnych, jaki ów 
dziki pień, na którym zaczepiona 4atorośl, rozro- 
śnie się i rozwielmożni w bogate.konary. A. je- 
dnak człowiek, :to nie dziki pień, on tak nigdy 
przeróbićsię nie może, aby w nim życia ogólne- 
go, własnego nie było. Jak prawo naturalne jest 
podstawą wszelkich: praw pozytywnych, jak du- 
sza rozumna jest podstawą wiary, tak podstawą 
dziejowego człowieka, jest+człowiek ogólny, mo- 
qralny, o nim trzeba zawsze pamiętać, jego -za- 
wsze podnosić,  inaczćj, pomimo całćj wielkości 
tradycji, będzie to tylko draperja, zawieszona na 
modelu, cudna draperja, ale nie człowiek. Więlcy 
nasi poeci i<pisarzehistoryczni, umieją wprawdzie 
powtórzyć cud owego rzeźbiarza, . ktory  Galateę 
porusżył; /u. nich, chociaż człowiek maturalny, 
przyeiśniony: zbroją lub karmazynem, „Życie je- 
dnak tryska z:tyeh przyborów, a czytelnik: zdzi- 
wióny,*pyta sam siebie: czy tak być mogło? mor 
że-było nawet, może to jest właśnie uchwycenie 
najdoskonalsze : rzeczywistości dziejowćj, możć 
elementa różnorodne tak-się. dziwnie pod ciepłem 
żywotnem idei narodowćj, zlęwały , w. jedność, 
że indywidua tworzyły się. jak stątuy, z jednój 
sztuki: Qw Moliort,co Boga/i granicę „na jedaćj 
kładzie linji, co nie zna innego krzyża, nad Pań- 
ski, w którego sercu tak się zrosły dwa porząd- 
ki, przyrodzony i nadprzyrodzony, że nierozer- 
walną jedność stanowią, to może typ doskona- i 


dziś zaród przeobrażeń zamyka w sobie dla świą- | 


ły, gienjalnie uchwycony, "tego zakonu, | którym 
tządaili się przodkowie nasio 'OQOw "spokój oWita 
«Sbwosza; który z*prostotą niewstrząśnioną, W far 
„ktach widzi absołutną prawdę, i z'tego co gest, 
wyrabia ideał w Stallach swoich: iS sia 
Że Bóg dał ikróla —więc dla chwały Jego o 

Stał niby w środkwtam:troń okazały; 

uBoć Jemu pierwsza w Qjczyznie poczeiwość.... 


Hetman — jak mówią —:prawa ręka Pana, 
Więc był tam stolec i na.cześć hetmana. 
Dał ‚Bóg burmistrza — więc ku Jego chwale 

1 miejską ławę urobiłem weale, etc. ete. 
: Ten spokój, mówię, to proste przyjęcie tego co 
Jest, jako najwyższy wyraz mądrości, to może sta- 
nowiło istotnie cechę charakterów naródowych. ' 
Ale czystak: być powinno koniecznie, .czy to 
zbronzowanie się w tradycji, potłaumienie w sobie 
wszelkich ogólnych pojęć, przez które człowiek, 
jest człowiekiem wszystkich wieków i czasów, 
piastunem wszystkichipstytucjinie jest nawet prze- 
ciwne prawdziwemu pojęciu religji, która ma pano- 
wać po wszystkie wieki i ogarniać wszelkie . ko- 
leje. (a) 
„ „Kiedyś w osobnych studjach,onaszćj przeszło- 
ści, rozwiniemy tę myśl obszernie, tu tylko .po- 
wiemy, że gdybyśmy nawet.te typy, odtworzone 
wielkiem przeczuciem poety, przyjęli jako rzeczy- 
wistość, „to jeszczębyśmy' mu poważyli się: zarzu- 
cić zbyt ścisłą wierność i. mimowolne może zasto- 
sowanie do dziejów, tćj teorji szłukż, dla sztuki, 
w którćj doskonała. przedmiotowość „pochłania i- 
deę moralną. Nie, zaprawdę, realizm tu nie. wy- 
starcza, trzeba koniecznie szukać nietylko pola- 
ką, ale. duszy człowieka, trzęba dopatrzyć, prze- 
niknąć naturalne wzruszenia, naturalne natchnie- 
nia, które żyły obok przywyknień, zwyczajów i 
nacisku tradycji; trzeba je ożywić nawet i przy- 
puścić gdzie, ich nie dostrzegamy, jak to słusznie 
uczynił Odyniec, w poemacie, który rozbierać 
mamy, kiedy w usta Kochanowskiego, na widok 
ludu, kładzie słowa człowieka wszystkich wieków, 
nie koniecznie swego: 

Dobry lud! Kiedyż i im dzień zaświeci, 

„Ze ich ojczyzna przybierze za dzieci. 

Te to szlaki, te drogi wycięte w ciemnćj zaro- 
Śli tradycji, wpośród „odbrzamięh kniei zwyczaj. 
są najwyższą chwałą poety i te to szlaki, k 
kolorytu, stanowią dopiero doskonałą przedmio- 
towość historyczną, , Temi to,szlakami łączy się 
przeszłość z przyszłością, po.nich można wyjść ha 
drogę nową, nie tracąc śladów dawniejszych, i 

Mamyż to powiedzićć naprzód, nieusprawiedli- 
wiwszy naszego zdania, że Odyniec rozpoczyna 
tę epokę, że Barbara. jest wyrazem takićj przed- 
miotowości. Zanim dowiedziemy tego, chcemy tu 
jeszcze zacytować słowa p. Kraszewskiego, który, 
zdaniem naszem, przęczuł ten śliczny pojaw na 
polu naszćj poezji, tak, że kiedyśmy jednocze- 
śnie czytali w druku ten ustęp, agw rękopi- 
śmie Barbarę, zdawał on nam się proróczem nat- 
„chnieniem. ói i 

„Kiedyż nareszcie danem nam będzie oglądać 
historyka poetę, kiedy ujrzymy odgadnioną pra- 
wdziwie wspaniałą przeszłość naszą. Może być, 
żeśmy. już bliżćj dzieła, niżeli się nam zdaje, zwy- 
kły to tryb chodu idei ludzkićj we wszystkich 
przedmiotach: naprzód ostateczności, potem na- 
reszcie jasne widzenie prawdy. „A wizerunek ten 
ukochany, przyjdzie nam z piersi człowieka, có 
szczerze 1.poboźnie ukochał to, „co ma odwzoro- 
wać, wniknął myślą w tajnie przeszłości i będzie 
czekał, aż nań duch zstąpi z góry, bo na to siły 
potrzeba nie ziemskićj,lecz innej, którą żyje, co 
żywe, która przychodzi od Boga, która jest na- 
grodą, błogosławieniem i potęgą.“ 

Tak, powtarzamy, Barbara. zdaje nam. się Zji- 
szczać tę zapowiednię i rozpoczynać, epokę nową 
historycznego obrazowania, tak dalece, #e BIYAYE 
śmy nawet samemu utworowi co zarzucić, mieli, 
to, jednak nikt nie, zdoła, zaprzeczyć stój. oryginal- 
nćj, świeżości, tego połączenia. ogólnćj ludzkićj 
natury z historyczną, tćj pełni ezłowieczeństwą 
w.dziejowym.człowięku, która stanowi. najwyż- 


(a) Tą nasza uyśga nie Zmienia w niczem wielkićj 
wartości obrazów Pala, mianowicie Mohorta i Wita. 
"Ten ostathi poemat, jedyny w*śwćj prostocie, jóstytak 
wielkini, Yak dziwnie doskonałym, "iż: nawet przecho - 
dzi zdolność współczesności, pojęcia jego ceny. Sądzo- 
no go z różnych punktów, ale nigdy z właściwego; to 
żywcem wzięty obrazek umbryjskiej szkóły,” to ideał 
prostoty. Rozwiniemy wkrótce myśl naszą W osgbnych 
studjach. 


szą cechę; razem dramata i; obrazowania dziejo- 
wego. (b) Sam'autor przyznaje: się wewstępie, iż. 


na tę stronę zadania, główną zwracał uwagę i dła 


tego utwór swójnazwał poematem dramatycznym, 
nie zaś dramatem, tak się wyrażająć: „Dodaję tu, 
że celem moim było nie z-historji napisać poezją | 
dramat, lecz raczćj za pomocą poezji: w formie. 
dramatycznój, pewną historyczną, nie śmiem mó-| 
wić epokę, lecz chwilę, w duchowej jéj prawdzie} 


przedstawić 'i psychicznie miejako objaśnić. — 


Nie odstępujemy więc ód myśli autora, nazna-| 


czając Barbarze to duchowne i psychiczne sta- 
nowisko. fe, m.) 


O ROZMALTOSCI. 
"LIST ADAMA PŁUGA DO FELIXA PIETKIEWICZA. 
Kilka wrażeń z wycieczek na Litwę. 
(Ciąg dalszy) 


(Patrz Nr. Kroniki 265). 
Nie mogę, nie śmiem się wtajemniczać w życie 


jego, pełne bólesnych zawodów, ale kilka szcze-, 


gółów o nim masz we wspomnieniach i pamiętni- 
kach pani Ewy Felińskićj. O talencie jegó malar- 
skim znawcy najchlubniejsze dają świadectwo, ja 
z jednego portretu i kilku szkiców stanowczo są- 


dzić nie mogę, a nawet gdybym i więcćj jego ro- 


bót widział, nie Śśmiałbym jeszcze ostatecznego 
zdania ferować, bo trudno jest przeniknąć gdzie- 
by to te sity duchówe, których większą część mu 
siał obrócić na nieustanną walkę z przeciwno- 
ściami, wyniosły, gdyby je wszystkie mógł uko- 
chanćj sztuce poświęcić. í 
to prawdziwy artysta poeta, o tem“ ani wątpić, 
znać to i w charakterze i w pęzlu, Jest to jeden 
z tych typów, jakich dziś w naszem zmatetjali- 
zowanem społeczeństwie napotkać trudho, jakie 
tylko wieszcz w chwili prawdziwego natchnienia 
utworzyć może. 

Takim przynajmnićj mam go w pamięci i w sét- 
cu, a trzeba ci wiedzićć, ' że dla dopełnienia tego 
poetycznego uroku w jakim go widzę, przedsta- 
wia mi się zawsze, jak go raz pierwszy ujrzałem, 
w jego mieszkaniu, w celi starego Bernardyńskie- 
go klasztoru, po którego mrocznych a pustych 
kurytarzach, powtarzających echem ponurem od- 
głos moich kroków. długo się błąkałem, nim do 
drzwi jego trafilem. Skromne sprzęty, świadczące 
o.surowem życia samotniczem, xiążki, obrazy, 
szkice ołówkowe, oświecone światlem niepewnem 


przedzierającem się przez kratówne okno, były 


tak malowniczem, a tak naturalnem otoczeniem 
téj wyniosłćj postaci, z obliczem pogodnem, lecz 
rzewnem, z oczyma dużemi, blękitnemi, ze spoj- 
rzeniem jasnem i czystem, serdecznem. lecz dzi: 


wnię melancholijnem, z ezołem szerokiem, ocie- 
nionem obfitemi lecz szronem przypruszonemi | 


włosami, tak znią harmonizowały, że ci i wypo- 
wiedzieć nie zdołam, jak mi błogó było w tćj celi 
przy tym, człowieku. 

Adam Pieńktiewicz, doktór medycyny, uczeń 


liceum Krzemienieckiego, a potem akademji Wi- 


leńskićj, autor Pieśni naszych, wydawca wyboru 


poezji t pisarzy Polskich, także staly mieszkaniec 


Mińska, gdzie mozolna praca w lekarskim zawo- 
dzie, ledwie mu skromne daje utrzymanie i jakie 


takie środki na wychowanie dzieci osieroconych | 


przez matkę. 


Mówić ci o tym człowieku, ò tym lekarzu poe- 
cie, nie mam potrzeby, przeczytaj jego Pieśni na- 
sze, a ujrzysz w nich żywy wizerunek téj wznio- 
słój duszy, pełnój gorącćj wiary, wielkiej miłości 
i rezygnacji prawdziwie „chrześcjańskiej, odczu- 
jesz w nich wszystkie jéj krwawe zawody, i każ- 
dy jęk stłumiony, Bogu ofiarowane w modlitwie, 
pełnćj pokory i najzupelniejszego poddania. Czy- 
taj wstęp do tych pieśni, a poznasz „jak wysokie 
wieszcz ma pojęcie'o posłannietwie poezji, jak jej 
stano wisko rozumie, czytaj pieśń do Anżoła stró- 
ża, czytaj przedewszystkiem pieśń lekarza, a 
przekońasz się jaką mu jest świętością jego za- 
wód szlachetny, jak wolny od najlżejszych nawet 
więzów materjalizmii, jak w nim wszystko przez 

oga, w Bogu i dla Boga. * * 

Pieśni nasze wyszły u Gliicksbertga w Wilnie 
1848 roku, zawierają prolog t początek pieśni 
Emmanuel, Batowy szlak, król, Królowa Jadwiga, 
Dwa Rapsody. z pieśni Chocimskiej, Do Anioła 
stróża, Pieśń natchniona obrazem św. Marji Ma- 

e, 

(b) Musimy oddoć tu słuszność pana A. Nowosiel- 
skiemu, iż on pierwszy u nas ną tę stronę historyczne- 
go obrazowania zwrócił uwagę, 


A że wielkie to siły, że | 


0 Z 


gdaleny do Moesa, Pieśń ziemska na niebieski | szanowny emeryt dotknięty jest smutnem kalec- 


strój i Pieśń lekarza. « Nie. myślę: tego zbiorku 
'poezji wynosić na areydzieło, nie zaliczam nawet 


do pierwszo*rzędnych utworów literatury naszćj, | 


bo forma nie: zawsze: w nich odpowiada wznio- 
słości pomysłu, bo natchnienie nie zawsze daje 
„polot swobodny; duszy, z6wnętrzaym obarczonćj 
uciskiem, nie mogę: jednak nie uczcić wzoiosłego 
nastroju ducha w tych pieśniach, - nie mogę nie 


„pokochać poety który w wiersz każdy i w kaźde 
niemal tu słowo, włożył swe serce gorące, najpo- | 
czeiwszemi zasadami przejęte, i nie mogę wresz- | 


cie nie ubolewać -że jego pieśni natchnionćj brak 


4 wolniejszego oddechu, ¿aby odbrzmiała caly głos | 
Boży -w jćj piersiach. się rozlegający, 1 Że na te. 


„dźwięki stłumione, jakiemi w pieśniach się na- 
szych ozwała, w swoim czasie nie zwrócono ta- 
kiej uwagi, jakićj ze: wszech miar.godne. jaką 
dziś obdarzamy nie jeden utwor, nie mający ani 


że tego obojętności ogółu, lecz tylko epoce, w któ- 
rój się poezje pana Pieńki ewiczą zjawiły, rok bo- 


mysły: czem innem były zaprzątnięte, w piśmienni- 
etwie perjodycznem: naszych prowincji był jakiś 
zamęt, ścieranie się sprzecznych żywiołów, z War- 
szawą nie mieliśmy stosunków, ą zresztą i jej 
dziennikarstwo ówezesne dalekiem było od tój 
świetności i rozgłosu, w jakich się:dzisiaj znajdu- 
je. Późnićj dzień każdy miał swoje własne zada- 
nie i niepodobna było wstecz się obracać i zaj- 
mować się tem, 'o czem narazie zabaczono, Lecz 
jabym bardzo zawinił, gdybym wspominając po- 


czał o jego pieśniach i nie starał się zwrócić u- 
wagi moich współbraci na tego zacnego praco- 
wnika, któremu brak tylko: swobody: i spokoju, 


źnością, zajął jedno z najpoczestniejszych miejsc 
w gronie naszych! zasłużonych pisarzy. W tece 
swćj autor Pieśnó naszych, które na tytule mają 
oznaczony tom pierwszy, posiada obfite materja- 
ły do drugiego, które tylko uporządkować i prze- 
pisać potrzeby, ale inato praca ną chleb po- 


dzieci swobodnćj'myśli nie daje. -(1). 
Jażwińskiego'autora:nowćj metody historycz- 
néj; tyle tylko żem widział na owym wieczorze u 
pana Marcinkiewicza, o:czem. się dowiedziałem 
dopiero po jego odejściu. dwóch słów mawet 
z mim nie zamieniwszy. Łatwo pojmiesz, jak mi 
to przykro było i jak wymawiałem szaanownemu 
seospodarzowi że tak serdecznie dbając o przyje- 
mność swych gości nie pomyślał o tem jak wiel- 
kąby mi sprawił, zaznajomiwszy mię, z tym zasłu- 
żonym' mężem. © Później! staralem się z nim spot- 
kać ale daremnie, bo go zupełnie z oczu straciłem. 
Tylko wracając już na* Podołe, w Bobrujskim 
powiecie, dowiedzialem'się o nim od jego znajo- 
mych, że: zawsze gorliwie w historycznym ifilo- 
logieznym zawodzie pracuje, i z-gorliwością u- 


znać, wykłada. 5 £ 

Do przedstawicieli uwysłowego'rucha w Miń- 
sku należy także'stały jego mieszkaniec pan Igna- 
cy Piotr Legatowicz;, magister filozofji, były eta- 
towy dozorca szkół, emeryt, autor kilku dziełek 
moraloćj i satyrycznćj treści jak np. Epigramma- 
ta, Podarek dla młodzieży, Prawidło poczciwego 
życia, Apoftegmata, Nauka moralna dla dzieci i 
Myśli. Jak w spigrammatach'wiele prawdziwego 
dowcipu, tak'w dziełkach ; moralnej treści wszę- 


żeezki te jednak mające wartość niezawodną nie 
dosyć są rozpowszechnione, ezy to dla tegosże 


tóż, źe autor własnym 
kowal, ) l 

Tak czy owak fakt sam przez się nie bardzo 
pocieszający i życzyćby należało, aby utwory: pa- 


nakładem pisma swoje dru- 


ną Legatowicza więcej się rozchodziły w handłu | 
xięgarskim.— Oprócz wyliczonych tu'dziełek ma | 


autór w rękopismach obfity zbiór epierammatów 
erótycznych, z których nie mało krąży w męzkićj 
publiczności, zwłaszcza przy kieliszku, a choć 'sa* 
rowa skromność słusznie” przed niemi uszy zaty* 
ka, choć się nie godzi im przyklaskiwać za myśl 
swawolną, niepodobna jednak nie przyznać nie- 
zmiernego dowcipu i oryginalności. 
Legatowicza tem większy obudzają interes, że 


(1) Temi dsiami odebrałem odeń dobfą nowinę, że 
, już zamyśla oddać pod prassę Nowe pieśni nasze. 


połowy tćj wartości co one. Nie przypisuję wszak- | 


wiem 1848 najmnićj był literaturze przyjazny, u | 


znanie się moje 'ż panem Pieńkiewiczem, zamil-- 


aby przy talencie kierowanym najpoczeiwszą dą- 


wszedni czasu mu nió' zostawia, a troska o los | 


przejmą teorję swoję; pragnącym z mią się obe- | 


dzie myśl zdrowa, wyrażona jasno” i zwięźle. xią- 


ten rodzaj zupełnie dziś wyszedł ze zwyczaju czyli : 
| 584, Sakowica Grzegorz 


Prace pana | 


twem pozbawiony wzroku, najdroższego zmy+ 
słu dla. kaźdego człowieka, a tem bardzićj. dla lite- 
Tala, „biwubaia i 3 z A - 
„, W Mińsku tóż najczęścićj zamieszkuje pan Ma- 
łyszewicz ,.. którego artykuły musiałeś nieraz w 
Kronice spotykać, wielki labownik i znawca lite- 
ratury i.kunsztów, właściciel bardzo pięknćj bi- 


j bljoteki, posiadający, kilka dzieł i rękopismów, 


liczących się do osobliwości bibljograficznych. 
"Wiele mi 1eź mówiono: o zbiorach bibljotecz- 
nych, archeologicznych i pięknych obrazach, po- 
siądanych przez pana K., ale tych, nie miałem 
przyjemności oglądać. (d. c. a.) 


PONIESIENIA. 
-  Roezników gospodarstwa krajo: 


wego wydawanych przez. Towarzystwo Rolnicze 
w królestwie Polskiem wyszedł tomu Igo Nr. 6, za 
miesiąc październik i zawiera; Wyjątki 2 dziennika 
podróży „gospodarczo-rolniczćj. w ciągu maja i pier- 
wszych, dni czerwca r. b odbytćj po aiektórych oko- 
licach Prus i Holsztynu, przez K. W. z Wieluńskiego. 
Sprawozdanie z przegląda gospodarstwa Wilanow- 
skiego odbytego w dniu 47 czerwca r. b. przez człon- 
ków towarzystwa rolniczego przez L. 6.—Opis z dóbr: 
Poturzyna, których właścieiel 'Tytus Wojciechowski. 
otrzymał wr, b nagrodę towarzystwa.rolaiczego w me- 
dalu srebrnym za stosunkowo największą w oddziale 
Lubelskim uprawę roślin pastewnych. — O skutkach 
z marglowania otrzymanych w folwarku Budzyń w o- 
kręgu Olkuskim przez Pawła Wietckiego. —- Przegląd 
pism rolniczych przez -Ji Ks Gregorowieza.— O lisz= 
kach niszeżących rzepak przez A. Wagę. — Przegląd 
wiadomości przez korrespondentów towarzystwa rol- 
niczego w królestwie polskiem -za miesiąć wrzesień 
1858 roku nadesłanych. — Dostrzeżenia meteorologi- 
czne za miesiąc sierpień r. b. (Nr 486— t.) 


W dniu 30 z. m. wyszedł z druka'VI zeszyt serji 
2ej Wolnych Zartów, a wraz z rozpoczętym 
kwartałem w tym samym nieprzerwanym ciągu jak di- 
tąd wychodzić będzie iak /najakuratnićj Serja Przecia, 
tej tak sympatycznie przez cały ogół: przyjętej: publi- 
kacji. Cena prenumeracyjna wynosi, w- Warszawie 
w expedycji głównćj ; w. xięgarni H. NATANSONA przy 
ulicy Krakowskie-Przedmięście Nr, .71 na lszem pięt 
trze, oraz we wszystkich xięgarniach i kantorach pism 
perjodycznych rs, 1 kop.. 80 (zł. 12), na urzędach i 
stacjach: pocztowych w królestwie rs. 2 kop. 25 (zł. 
15), z dopłatą kopert pocztowych w cesarstwie rs. 4. 
kop. 75, (zł. 48 gr. 40). Osoby w cesarstwie zamiesz- 
kałe, prenumerujące już w kopertach którekolwiek 
z pism Warszawskich na Wolne Żarty dodatkowój 
opłaty ‘na koperty nie wniosą i uiszczą tylko rs. 2, k. 
25, w takim razie jednak uprasza się o przesyłkę na- 
leżności albo w prost do pocztowćj Expedycji Gażet, 
albo 'do wyżćj wymienionćj Expedycji głównej Wor 
nych Żartów. Osoby: za pośrednietweim  póezty lub 
xięgarni preaumerujące, racz} przedpłatę w miejscach 
właściwych złożyć jak najrychlej, żeby zwłoki w od 
biorze/żeszytów. Numer 6 czyli ostatni serji Zój zawie. 
ra następujące przedmioty: Balet, poemat liryczny, — 
O strojach kobiecych w. ogólności, a, o krynolinach 
w. szczególności; = Swiat. i, kochankowie, operetka 
w jędńym akcie. — Korrespondencja. węża do bocia- 
nów polskich — Miss Julja, Pastrana (portret zdjęty 
z natury). — Spekulacja dziadowska, — Rozwiązanie 
skoków konika na szachownicy, — Jaki ojciec taki 
syn. — Kwestje żywotne. — Wujaszek całego światą 
(na ucho czytelnikom). — Doniesienia. — Skrzynka do- 
listów. — Dwa rebusy. ADOSMINO. 07250) 


PRZYJECHALA DO WARSZAWY. WYJECHALI Z WARSZAWĄ. 

„Ciesielski Ant; ob.:z To- -ixu tEliaszewicz tajny rade 
maszowa nr 476,. ICamiń-, senator do: gub: Mohyle 
ski Djonizy ob. z Cesar-,  wskićj, , Fiorentyynt; Stanis- 
stwa nr 476, xiądz Osie-. kup, do Wilna, rzeczyw. 
cki. Józef pleban z Choci-. radca stanu  Kruzenstern 
szewa nr 500, Sułowski szambelan dworu J.. C, 
Adam obyw. z Rylskanr MOŚCI do Cesarstwa, 
' Karczewski Leonard do- 
któr dó Kowna, Koósło- 
wski Jerzy asses. kólleg. 
do Wilna, Podgórski Wa- 
/lery ðb; do gub: Mińskićj, 
Podolecki Adam! ob. Ro- 
*maszkiewicz Andrzej oby. 
do Wilna, Potockie: Tore- 
sa i Cecylja hrabinie «do. 
> Nićmiec. o pss 


ob. z Brześcia Lit. nr 601, - 
Trąbczyński Konst, obyw. 
z Zalesia nr 584, Zaboro- 
wski Walenty ob. z Zabo- 
rowa nr 584, Bużhakowie 
Ańt i Jan oby. z Drezna 
ur 570, Kurnatowski Stan. 
ob. z Poznania nr 1327,. 
Nowowiejski Miko, ebyw. 
z Paryża nr 643. i (doiw , 

— W dniu wczorajszym przyjechało do Warszawy- 
koleją żelazną, osób 262, wyjechało 379. 


Do dzisiejszego Nru Kroniki, dołącza się Prze- 
gladu Rolniczego, Handlowego i Przemysłowego 


` a Numer 40ty. 


W Drukarni J. Ungra.— Wolno drukowac, -+ Warszawa dnia 27, Września (4 Października)  1858.— Starszy Cenzor, F. Sobieszczański, 


